
„A gdy [Baranek] otworzył siódmą pieczęć…” „Aleście przystąpili do
góry Syon i do miasta Boga żywego, do Jeruzalemu Niebieskiego (…)
Patrzcie, abyście nie gardzili Tym, Który mówi (…): Jeszcze ja raz
poruszę nie tylko ziemią, ale i niebem (…) Przeto przyjmując Królestwo
nie chwiejące się, miejmy łaskę, przez którą służmy przyjemnie Bogu
z bojaźnią i uczciwością.” „… Chrystus przyszedłszy Najwyższy
Kapłan (…) Przez większy i doskonalszy przybytek, (…) Znalazłszy
wieczne odkupienie.” — Obj. 8:1; Żyd. 12:22, 25, 26, 28; 9:11, 12. 
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AZA TEM do strze ga my, że Chry stus pod każ dym  
wzglę dem jest tą zu peł no ścią, któ rą Bóg nam za -

pew nił: „któ ry się nam stał mą dro ścią od Bo ga i spra -
wie dli wo ścią [uspra wie dli wie niem] i po świę ce niem
(‘uświę ce niem’ w an giel skim prze kła dzie KJV
– przyp. tłum.) i od ku pie niem [wy ba wie niem]”
(1 Kor. 1:30). Do wia du jąc się o Je go ofiar ni czym
dzie le na na szą rzecz, otrzy ma li śmy naj pierw ko -
niecz ną mą drość, po ucze nie i kie row nic two, dzię ki
cze mu po przez Je go za słu gę mo że my przy cho dzić
do Oj ca, a na ca łej dro dze po świę co ne go ży cia Je zus
jest na szą mą dro ścią. Nie biań ski Oj ciec miał chwa -
leb ny plan jesz cze przed za ło że niem świa ta, o czym
zo sta je wspo mnia ne w ogro dzie Eden za raz po upad -
ku Ada ma. W słusz nym cza sie Bóg udzie lił nie co

wię cej in for ma cji przez Eno cha i Abra ha ma, a na -
stęp nie przez Moj że sza i pro ro ków, lecz to, ja ką ko -
rzyść plan ten miał przy nieść świa tu, nie zo sta ło ob -
ja wio ne i po zo sta ło ta jem ni cą. 

Aż do przyj ścia Je zu sa, dro ga ży wo ta nie by ła
otwo rzo na, ani ob ja wio na. Do pie ro Je zus „ży wot
i nie śmier tel ność na ja śnię wy wiódł przez ewan ge -
lię” (2 Tym. 1:10). Przed przyj ściem Chry stu sa isto -
ta ewan ge lii nie by ła na wet ogła sza na, więc tym
mniej zna na. Apo stoł Pa weł mó wi, że zba wie nie to
„naj pierw by ło zwia sto wa ne przez Pa na, po tem po -
twier dzo ne nam przez tych, któ rzy sły sze li” (Żyd. 2:3
prze kład BW). Nasz Pan roz po czął o tym gło sić, lecz
se kret ewan ge lii zo stał w peł ni ob ja wio ny do pie ro
po dniu Pięć dzie siąt ni cy. Sam Je zus za czął ją ja sno
ro zu mieć do pie ro po spło dze niu z Du cha Świę te go
i do pie ro wte dy roz po czął przed sta wiać nam dro gę
ży cia i nie śmier tel no ści. A na wet wte dy mó wił wie -
le w przy po wie ściach, a Je go na śla dow cy, do pie ro
gdy otrzy ma li Du cha Świę te go, mo gli od po wied nio
zro zu mieć „głę bo ko ści Bo że” – Je go mą drość. Je zus
jest nie tyl ko na szą mą dro ścią, ale tak że na szą spra -
wie dli wo ścią. On przy kry wa na sze grze chy. W spo -
sób tym cza so wy przy pi su je nam Swo ją wła sną spra -
wie dli wość – za słu gę Swej ofia ry. To przy pi sa nie do -
pro wa dza nas do sta nu spra wie dli wo ści – nie rze czy -
wi stej [w prze szło ści na zy wa nej w pol skiej li te ra tu -
rze Praw dy ‘ak tu al ną’ – przyp. tłum.], ale po czy ta -
nej, któ rą upodo ba ło się Bo gu uznać w spo sób przez
Nie go usta lo ny.

Nasz Pan nie sta je się spra wie dli wo ścią dla każ -
de go – na wet nie dla ta kich, któ rzy zwra ca ją pew ną
uwa gę na Je go sło wa – lecz w peł ni dla tych tyl ko, któ -
rzy uzna ją Go za Zba wi cie la i do cho dzą do sta nu zu -
peł ne go pod da nia się wo li Oj ca. Jest ku te mu waż ny
po wód, bo wiem tyl ko ci, któ rzy od da ją się w po świe -
ce niu, mo gą od nieść wiecz ną ko rzyść z uspra wie dli -
wie nia z wia ry w obec nym cza sie. Tyl ko ci, któ rzy
przy cho dzą do Nie go, by kro czyć Je go śla da mi, po sia -
da ją uspra wie dli wie nie z wia ry, na któ rym przy sta -
wio no pie częć.

Krok po świe ce nia ze stro ny tych, któ rzy sta ją się
ucznia mi Je zu sa, jest w Pi śmie Świę tym na zwa ny
uświę ce niem. Jed nak że nie jest to tym sa mym uświę -
ce niem, ja kie przy cho dzi do nas po przez Nie go. Bóg
mó wi: „Uświę caj cie się, a Ja uświę cę was” (prze kład
BW) – to jest, odłącz cie się, a Ja odłą czę was i po sta -
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nic twem „one go Słu gi”, ja ko pod sta wy wszel kie go dal sze go roz wo ju
Praw dy;

• w obro nie za rzą dzeń, sta tu tu i te sta men tu rów nież da nych przez
Pa na za po śred nic twem „one go Słu gi”;

• w ce lu przed sta wia nia oraz bro nie nia roz wi ja ją cej się Praw dy epi -
fa nicz no–ba zy lej skiej, bę dą cej po kar mem na cza sie dla lu du Pa na,
zgod nie z Je go wo lą.

Wszel kie wpła ty na wy daw nic two pro si my do ko ny wać na ra chu nek
bie żą cy: Świec ki Ruch Mi syj ny „Epi fa nia”, Za rząd Głów ny, PKO BP
No wy Dwór Ma zo wiec ki Nr 18 1020 1026 0000 1802 0014 8916.

Te raź niej sza Praw da bę dzie rów nież wy sy ła na bez płat nie tym człon -
kom Ru chu, któ rzy o to po pro szą.
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wię was w miej scu, do któ re go pra g nie  cie dojść. Tak
więc dla wszyst kich z nas, któ rzy przy cho dzi my
do Oj ca przez Je zu sa, sta je się On nie tyl ko na szym
uspra wie dli wie niem, ale przez Nie go do stę pu je my
tak że uświę ce nia – zu peł ne go odłą cze nia. Zo sta je my
przy ję ci w Nim, a Je go ła ska i orę dow nic two umoż -
li wia ją nam zu peł ne i osta tecz ne uświę ce nie.

Bóg odłą cza
nas, udzie la jąc
nam Du cha
Świę te go. W Pi -
śmie Świę tym
jest on na zwa ny
przed sma kiem,
za dat kiem na -
sze go dzie dzic -
twa (któ re go
d o   s t ą  p i  m y
w pe ł ni w zmar  -
t wych wsta niu).
Jed nak że ten
„za  da tek na sze -
go dzie dzic twa” jest nam da wa ny po to, by śmy mo gli
wzra stać w za po cząt ko wa nym w nas pro ce sie uświę ca -
nia, aż do osią  gnię cia peł ni roz wo ju. Do cho dzi my do
te  go przez Chry  stu sa, je śli trwać bę dzie my w Je go Sło -
wie. Ci z wy bra nych, któ rzy osią gną za do wa la ją cy po -
stęp w uświę ca niu, do stą pią przy zmar twych wsta niu
zu peł ne go wy ba wie nia od nie do sko na ło ści wszel kich
swo ich władz: umy sło wych, mo ral nych, fi zycz nych, ar -
ty stycz nych i re li gij nych. Chry stus sta je się ich wy ba wie -
niem. Wów czas osią gnie my peł nię sy no stwa Bo że go.

We wszyst kich tych rze czach Chry stus jest
ośrod kiem, tyl ko przez Nie go mo że my do stą pić
tych bło go sła wieństw. Cho ciaż bło go sła wień stwa te
po cho dzą od Oj ca, jed nak udzie la ne są przez Sy na,
któ ry jest przed sta wi cie lem Oj ca. Je zus otrzy mał
Du cha od Oj ca i wy le wa go na nas. „Ten, któ ry
wzbu dził Pa na Je zu sa, i nas wzbu dzi przez Je zu sa”
(2 Kor. 4:14), to zna czy, że Je zus bę dzie na rzę dziem
do te go uży tym. Jed nak że w Bo skim pla nie są i ta -
kie za ry sy, któ re Je zus do ko na w Swym wła snym
imie niu, na przy kład, bło go sła wie nie i po dźwi -
gnię cie świa ta. Choć Oj ciec jest Au to rem ca łe go
pla nu, to jed nak bło go sła wień stwo to spły wa
na świat wy łącz nie przez ofia rę Sy na. Chry stus do -
ko na ca łe go dzie ła Wie ku Ty siąc le cia, po czym od -
da ludz kość Oj cu (1 Kor. 15:24). Jed nak że szcze gól -
ne dzie ło Je zu sa na rzecz wy bra nych jest in ne. To
nie Syn ob da rzył nas Swo im Du chem, cho ciaż tę
ła skę Bo żą otrzy mu je my po przez Sy na. Tę szcze gól -
ną Bo ską ła skę uzy sku je my za ce nę, lub kosz tem,
ofia ro wa nia na sze go ży cia. Tą rze czą, któ rą Ko -
ściół otrzy mu je bar dziej bez po śred nio od Sy na,
jest uspra wie dli wie nie. Jed nak że to uspra wie dli -
wie nie jest od Oj ca i nie jest rze czy wi stym uspra -
wie dli wie niem, lecz przy pi sa nym. Oj ciec spe cjal nie
tak zrzą dził, aby śmy mo gli do stą pić Je go ła ski już
te raz, za nim do stą pi jej świat – ja ko szcze gól ne
owo ce dla Bo ga i Ba ran ka.

W Swo jej mo dli twie do Oj ca nasz Pan po wie -
dział: „Po święć ich w praw dzie two jej (‘Uświęć ich
two ją praw dą” w an giel skim prze kła dzie KJV – przyp.
tłum.); sło wo two je jest praw dą” (Ja na 17:17). Mó -
wiąc o praw dzie, Je zus miał tu na my śli ob ja wia nie
przez Oj ca Bo skie go pla nu po przez Du cha Świę te go,
a uświę ca ją cy wpływ miał przyjść po przez zna jo mość

Praw dy przy ję -
tą do do bre go
i szcze re go ser -
ca. Ści śle mó -
wiąc, to uś wię -
ca nie – od łą  -
cza nie – roz po  -
czę ło się od
b ł o   g o  s ł a  -
wieństw Pięć -
dzie siąt ni cy
i wciąż trwa.
Pro ces uświę -
ca nia po stę pu -
je tak dłu go

w jed no st ce, jak dłu go po z wa la ona na to, by Praw da
wy wie ra ła wła  ści wy wpływ w jej ży ciu.

Wi dzi my róż ni cę po mię  dzy na szym we r se tem (Ja -
na 8:31, 32) a we r se tem za cy to wa nym w aka pi cie po -
wy żej, w któ rym jest mo wa o Sło wie Je ho wy. W Ja -
na 8:31, 32 jest mo wa o sło  wie Je zu sa. Je zus mó wi: „je -
śli zo sta nie cie w sło wie mo im”, co raz le piej za zna jo mi -
cie się z Nie biań skim Oj cem, po zna cie Je go wo lę, Je -
go dro gę, Je go me to dy i po zna cie Je go Sło wo. Wszyst -
kie rze czy przy czy nia ją się do wy ko ny wa nia wo li
Oj ca. Je śli do strze ga my i peł ni my wo lę Oj ca, za cho -
dzić bę dzie w nas pro ces uświę ca nia. Je zus mó wi
do wszyst kich, że jest dro gą, że jest praw dą, że jest
ży ciem, i że jest je dy nym, po przez któ re go moż -
na przyjść do Oj ca, a trwa nie w Nim przy nie sie nam
wspa nia ły sku tek.

Sło wa Je zu sa: „Je że li wy zo sta nie cie w sło wie
mo im, praw dzi wie ucznia mi mo imi bę dzie cie i po -
zna cie praw dę, a praw da was wy swo bo dzi” nie zo -
sta ły w szcze gól ny spo sób skie ro wa ne do dwu na -
stu Apo sto łów, lecz w ogól no ści do tych ży dów,
któ rzy przy chyl nie do Nie go pod cho dzi li (Ja na
8:31). Ni ko dem mógł być jed nym z ta ko wych;
miał on skłon ność po ty kać się o rze czy du cho we;
nie mógł zro zu mieć, jak ktoś mo że na ro dzić się
po now nie (Ja na 3:1-12). Czy ta my, że Duch Świę -
ty nie zo stał jesz cze da ny, „prze to że jesz cze Je zus
nie był uwiel bio ny” (Ja na 7:39). Apo stoł Pa weł
mó wi nam, że „cie le sny czło wiek nie poj mu je tych
rze czy, któ re są Du cha Bo że go; al bo wiem mu są
głup stwem i nie mo że ich po znać, prze to iż du -
chow nie by wa ją roz są dza ne” (1 Kor. 2:14). Jed -
nak że nie któ rzy do strze gli w Je zu sie wy star cza ją -
co du żo, by po cią gnę ło ich to ku Nie mu. W szcze -
ro ści ser ca mó wi li: „Je go sło wa są nie wąt pli wie
praw dzi we, a Je go kry ty ka na sze go na ro du jest
słusz na. Choć nie ro zu mie my, jak wy peł ni On te
pro roc twa, mó wi nam, by śmy trwa li, to po tem
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zro zu mie my”. Nie któ rzy rze czy wi ście wy trwa li
– „wię cej niż pię ciu set bra ci” (1 Kor. 15:6). Tak jak
obie cał Je zus, otrzy ma li oni przy wi lej sta nia się
praw dzi wy mi ucznia mi. 

Kie dy na de szła Pięć dzie siąt ni ca, Nie biań ski Oj -
ciec przy jął wszyst kich, któ rzy trwa li w sło wie Je -
zu sa; zo sta li oni spło dze ni z Du cha Świę te go i sta -
li się człon ka mi ro dzi ny Pa na. Wte dy za czę li wi -
dzieć du cho we rze czy – zo sta li oświe ce ni. Ca łe
świa tło nie przy szło od ra zu, w jed nej chwi li, lecz
w mia rę upły wu dni i lat po su wa li się do przo du
w zro zu mie niu Praw dy. Za iste, by li praw dzi wy mi
ucznia mi Chry stu sa – ta ki mi na śla dow ca mi Je zu -
sa, ja kich upodo ba ło się Bo gu przy jąć. Zo sta li oni
uwol nie ni nie tyl ko spod po tę pie nia Przy mie rza
Za ko nu, lecz tak że spod po tę pie nia Ada mo we go
(Rzym. 8:1). Otrzy ma li no wą wo lę, no wy umysł,
a Duch Świę ty po ka zał im „głę bo ko ści Bo że”. Je -
ho wa jest wspa nia łym Bo giem, a Je go wiel ki Plan
Wie ków jest cu dow ny po nad mia rę! Ser ca na sze ra -
du ją się, że oczy na sze zo sta ły po ma za ne, by uj rzeć
te chwa leb ne rze czy ukry te przed wie lo ma pod -
czas obec ne go Wie ku Ewan ge lii, a wie my, że
wszyst kie śle pe oczy zo sta ną jesz cze otwo rzo ne
i wszyst kie głu che uszy jesz cze usły szą! O tak, je -
ste śmy praw dzi wie ucznia mi. 

Wy ra że nie na sze go Pa na: „Praw dzi wie ucznia mi
mo imi bę dzie cie”, wska zu je na róż ni cę po mię dzy
praw dzi wy mi a je dy nie no mi nal ny mi ucznia mi.
Sko ro chce my po zo stać Je go szcze ry mi ucznia mi, to
zwróć my uwa gę na wa ru nek tu po da ny: „je że li wy
zo sta nie cie w sło wie Mo im, praw dzi wie ucznia mi
Mo imi bę dzie cie”. Hi po kry zja zwią za na z utrzy -
my wa niem sta nu no mi nal ne go ucznio stwa jest dla
Pa na obrzy dli wo ścią.

Chwa leb ną rze czą jest do ko nać pierw sze go kro -
ku chrze ści jań skie go ży cia, to jest po ku to wać i przy -
jąć Chry stu sa za swe go Od ku pi cie la oraz Pa na i po -
przez Nie go od dać się Oj cu w zu peł no ści. Otrzy ma -
nie na gro dy za do ko na nie te go kro ku jest cał ko wi cie
uza leż nio ne od na sze go trwa nia w Je go Sło wie
i w po sta wie praw dzi wych uczniów. Skłon no ścią
pysz ne go czło wie ka jest od cho dze nie od pro sto ty
Bo skiej Praw dy i wy szu ki wa nie no wych teo rii oraz
wła snych fi lo zo fii, lub za głę bia nie się w teo rie in -
nych, któ rzy pra gną ucho dzić za wiel kich i mą drych
w oce nie te go świa ta.

Na gro dą za trwa nie w ucznio stwie jest to, że
„po zna my praw dę” i nie bę dzie my ja ko ci, „któ rzy
się za wsze uczą, a ni gdy do zna jo mo ści praw dy
przyjść nie mo gą” (2 Tym. 3:7). Wie lu po peł nia
ten wła śnie błąd, po le ga ją cy na tym, że nie po zo sta -
ją w Sło wie Pa na, lecz za głę bia ją się w róż ne ludz -
kie fi lo zo fie, któ re igno ru ją lub wy pa cza ją Sło wo
Pa na i two rzą prze ciw staw ne teo rie. Tym, co szu ka -
ją praw dy po mię dzy ty mi róż ny mi ludz ki mi teo ria -
mi, nie zło żo no obiet ni cy, że kie dy kol wiek ją znaj -
dą, i ni gdy jej tam nie znaj dą.

Bo ska Praw da mo że być zna le zio na tyl ko w prze -
wo dach wy zna czo nych przez Je ho wę: w na szym Pa -
nu, Apo sto łach i pro ro kach. Po zo sta wa nie w Sło wie
Pa na ozna cza trwa nie w dok try nach przed sta wio -
nych w na tchnio nych pi smach pro ro ków i Apo sto -
łów, ich ba da nie i roz my śla nie o nich, po kła da nie
w nich bez gra nicz nej uf no ści oraz wier ne do sto so wy -
wa nie do nich na szych cha rak te rów. Po zo sta je to
w zu peł nej zgo dzie z uzna wa niem wszel kich po moc -
ni ków, ja kich Pan wzbu dza spo śród bra ci tak, jak to
opi su je Apo stoł Pa weł w Ef. 4:11-15 oraz w 1 Kor.
12:12-14. Bóg za wsze wzbu dzał ta kich po moc ni ków

ku zbu do wa niu praw dzi wych uczniów i bę dzie to
czy nił do sa me go koń ca, lecz obo wiąz kiem każ de go
jest uważ ne spraw dza nie ich na uk nie omyl nym Sło -
wem Bo żym.

Je że li po zo sta nie my w Sło wie Pa na, ja ko żar li -
wi i szcze rzy ucznio wie, na pew no „po zna my praw -
dę”, zo sta nie my „utwier dze ni w te raź niej szej praw -
dzie” [w praw dzie na cza sie], bę dzie my „wko rze nie -
ni i ugrun to wa ni w praw dzie”, bę dzie my „moc ni
w wie rze” i bę dzie my po tra fi li „po dać po wód dla
tej na dziei, któ ra jest w nas”, bę dzie my „bo jo wać
o wia rę raz świę tym po da ną”, „bo jo wać do bry bój
wia ry”, „skła dać do bre wy zna nie” oraz „zno sić tru -
dy ja ko do brzy żoł nie rze Je zu sa Chry stu sa” aż
do koń ca na sze go bo ju.

Nie do cho dzi my do zna jo mo ści Praw dy za jed -
nym za ma chem, lecz stop nio wo, krok po kro ku,

Te dy Je zus przy szedł z Ga li lei
nad Jor dan do Ja na, aby był ochrzczo ny

od nie go – Mat. 3:13.
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je ste śmy wpro wa dza ni w Praw dę. Każ dym kro kiem
do ko nu je my pew ne go po stę pu, któ ry sta wia nas
w ko rzyst niej szym po ło że niu i pro wa dzi do dal -
szych osią gnięć za rów no w zna jo mo ści Praw dy, jak
i roz wi ja niu cha rak te ru. Praw da, w ta ki spo sób
krok po kro ku osią ga na, sta je się mo cą uświę ca ją -
cą, wy da jąc w na szym ży ciu bło gie owo ce spra wie -
dli wo ści, po ko ju i ra do ści w Du chu Świę tym, mi ło -
ści, ci cho ści, wia ry, cier pli wo ści oraz każ dą in ną
cno tę i ła skę, któ re od po wied nio roz wi ja ne, z cza -
sem osią ga ją chwa leb ną doj rza łość.

Praw dzi wi ucznio wie nie tyl ko po zna ją Praw -
dę i zo sta ną uświę ce ni przez nią, ale, jak to Je zus
da lej po wie dział: „Praw da was wy swo bo dzi”. Ci,
co otrzy ma li praw dę, z bło gie go do świad cze nia
wie dzą coś o tej oswo ba dza ją cej mo cy. Jak tyl ko
pew na mia ra Praw dy zo sta je przy ję ta do do bre go
i szcze re go ser ca, pę kać za czy na ją oko wy grze chu,
igno ran cji, prze są dów, stra chu oraz stwo rzo nych
przez czło wie ka in sty tu cji i or ga ni za cji. Jej ozdra -
wia ją ce pro mie nie prze ni ka ją naj ciem niej sze za -
ka mar ki ser ca i umy słu, a tym spo so bem oży wia -
ją ca łą na szą isto tę.

Czy grzech mo że ostać się przy świe tle Praw -
dy? NIE, dla te go ci, któ rzy po otrzy ma niu do sta -
tecz nej mia ry świa tła ob ja wia ją cej nie go dzi wość
grze chu, na dal grze szą, nie chyb nie stra cą świa tło,
któ re kie dyś po sia da li, po nie waż nie są go god ni.
Igno ran cja i prze są dy mu szą zni kać przed tym
świa tłem. Jak że bło go jest zdać so bie spra wę z te -
go, że zo sta ło się uwol nio nym! Jed nak że ca łe mi -
lio ny wciąż znaj du ją się jesz cze pod za śle pia ją -
cym wpły wem błę du, pod złu dze nia mi któ re go
od czu wa ją bo jaźń i sza cu nek dla nie któ rych naj -
bar dziej nik czem nych na rzę dzi i or ga ni za cji sza ta -
na, ist nie ją cych po to, by ich uci skać i de gra do wać,
po nie waż ob łud nie utrzy mu ją one, że zo sta ły usta -
no wio ne przez Bo ga, a cie mię że ni zo sta li na ucze -
ni oba wia nia się Bo ga, ja ko mści we go ty ra na, któ -
ry przy tła cza ją cą więk szość Swo ich stwo rzeń prze -
zna czył na wiecz ne mę ki lub za gła dę w Ar ma ge do -

nie. Bo gu niech bę dą dzię ki za to, że my, któ rzy -
śmy po zna li Praw dę, obu dzi li śmy się z te go po -
twor ne go kosz ma ru i zo sta li śmy wy zwo le ni z nie -
wo li sza ta na. 

My, któ rzy je ste śmy „praw dzi wie ucznia mi” zo -
sta je my tak że uwol nie ni od stra chu przy cho dzą ce -
go obec nie na ca ły świat, gdy wiel kie rzą do we i ko -
ściel ne sys te my, któ re tak dłu go rzą dzi ły świa tem,
za czy na ją się moc no chwiać. Wszy scy my ślą cy lu -
dzie drżą na myśl o wy bu chu anar chii i ter ro ru.
Trwo ga mas się wzma ga, w mia rę jak zbli ża my się
do strasz ne go kry zy su, do któ re go po śpiesz nie zdą -
ża my, a w mia rę upły wu cza su nie bez pie czeń stwo
sta je się co raz bar dziej wi docz ne. Jed nak że po śród
te go wszyst kie go praw dzi wi ucznio wie Chry stu sa,
trwa ją cy w Je go Sło wie, cie sząc się peł nym za pew -
nie niem nie omyl ne go Sło wa Bo że go co do gro zy
kon flik tu, przez ja ki świat bę dzie mu siał wkrót ce
przejść, nie bo ją się, lecz ra du ją się, bo wiem wie dzą,
że Bóg do zwa la na tę wiel ką bu rzę w ce lu oczysz -
cze nia mo ral nej at mos fe ry świa ta, jak rów nież są
świa do mi te go, że z Bo skiej opatrz no ści, po tej bu -
rzy na stą pi trwa ły po kój. Od no wio ny świat, po -
uczo ny przez Praw dę, zro zu mie, że ucisk był ko -
niecz ny i bę dzie mieć za ufa nie do Bo skiej opatrz no -
ści, któ ra po tra fi spra wić, by czło wiek chwa lił Bo -
ga, jak rów nież by wszyst kie rze czy do po ma ga ły
ku do bre mu. Co za bło ga obiet ni ca! 

Tekst Rocz ne go Go dła na 2013 rok (Ja na 8:31,
32) przy no si dwa wiel kie bło go sła wień stwa w peł -
ni po świę co nym – na dzie ję i obiet ni cę! „Je że li wy
zo sta nie cie w sło wie mo im, praw dzi wie ucznia mi
mo imi bę dzie cie i po zna cie praw dę, a praw da was
wy swo bo dzi”. Wer set 36 mó wi: „A prze toż je śli
was Syn wy swo bo dzi, praw dzi wie wol ny mi bę -
dzie cie”. Po wo ła ni we dług Je go po sta no wie nia,
w peł ni po świę ce ni, otrzy maw szy tę wspa nia łą ła -
skę od Pa na, bę dą nie wąt pli wie w niej trwać, nie
zwa ża jąc na zwod ni cze dok try ny i or ga ni za cje,
a sku pia jąc się na wy da wa niu bło gich owo ców
w swo im ży ciu! PT ‘12, 50-53

PROROCZE DNI DANIELA
(5) Spójrzmy na inne proroctwo: stwierdzamy, że
1260, 1290 i 1335 dni przedstawione w proroctwie
Daniela (Dan. 12:7, 11, 12) i potwierdzone w Ob -
jawieniu, wypełniają się jak następuje: 1260 dni
kończy się w roku 1799 (539 r.n.e. + 1260 = 1799 r.),

1290 dni kończy się w roku 1829, a 1335 dni w ro -
ku 1874 (Obj. 11:3; 13:5). Nasi przyjaciele adwen -
tyści stosowali te „dni Daniela” w podobny sposób,
lecz zaniechali tego, gdy minął rok 1844, a oni nie
ujrzeli Jezusa swym cielesnym wzrokiem – w ciele z
krwi i z bliznami z Kalwarii. Całkowicie zaniechali
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stosowania „dni Daniela”, ponieważ nie znajdują
sposobu zastosowania ich poza rok 1844. Wina nie
leży po stronie tych dni ani po stronie ich powyż -
szego zastosowania, lecz po stronie błędnej daty
1844 r. oraz błędnych wydarzeń, jakich się spodzie -
wali. Razem z innymi grupami i jednostkami, które
oczekują, że drugi adwent będzie widzialny dla
naturalnych oczu człowieka, błądzą oni spodziewając
się, że Wiek Ewangelii, który jest epoką ducha
i wiary, zakończy się czymś cielesnym i widocznym
dla wzroku; oczekują, że po duchowym królestwie
szatana nastąpi cielesne królestwo Chrystusa. Jednak
oczy zrozumienia prawdziwie czuwających wśród
adwentystów i wśród innych denominacji zostały
otworzone przez pomazywanie obiecaną maścią
(Obj. 3:18), w wyniku czego dowiedzieli się oni, iż
powrót Chrystusa jest niewidzialny dla naturalnych
oczu. To właśnie o tym ostatnim okresie anioł mówił
do proroka: „Błogo sławiony, kto doczeka, a dojdzie
do 1335 dni”. Co to za błogosławieństwo? Odpowia -
damy, że mowa jest tu o radości serca i weselu dla
czuwających.

To właśnie począwszy od tej proroczej daty –
października 1874 r., kiedy to zgodnie z 1335 dnia -
mi Daniela miało rozpocząć się wielkie błogosła -
wieństwo, kiedy to typy jubileuszu wskazywały, że
miała się rozpocząć restytucja wszystkich rzeczy
(co oznacza drugą obecność wielkiego Restauratora)
oraz kiedy to równoległość obydwóch domów
Izraela wskazuje na początek drugiej obecności
naszego Pana jako wielkiego Żniwiarza – od tej daty
na czuwających spływa wielkie błogosławieństwo.
Od tego czasu Słowo Boże otwiera się przed nami
w cudowny sposób. Od tego czasu mocniejsza
mowa prorocka jako światło dla naszych stóp poka -
zu je wiele dowodów na to, iż znajdujemy się przy
końcu wieku. Od tego czasu w sercach czuwających
wstaje poran na gwiazda i oświetla nasze umysły,
uwalnia jąc od okropnego koszmaru błędu odnośnie
wiecz nych mąk, obja wiając prawdziwy charakter
naszego niebiańskiego Ojca, uświadamiając potrze -
bę wie l kie go odkupienia za grzech, wyraźnie poka -
zu jąc cel dozwolenia zła oraz objawiając jeden po
drugim róż ne zarysy Boskiego planu: wysokie
powołanie Kościoła do Boskiej natury i współ dzie -
dzictwa z Chry stusem w Jego Tysiącletnim Króles -
twie oraz wynikające z tego błogosławieństwo pow -
rotu do ludzkiej doskonałości dla ogółu świata ludz -
kości. Wszyscy, którzy zostali wyprowadzeni „z cie -
mności do Jego cudownej światłości”, mogą ocenić
słowa naszego Pana i z całego serca powiedzieć:
„Bło go sła wio ne nasze uszy, że słyszą, a nasze oczy,
że widzą; bowiem wielu proroków i wielu sprawie -
dli wych pragnęło poznać te rzeczy, lecz nie poz na -
ło” (Mat. 13:16, 17).

ZNAKI CZASÓW
(6) Moglibyśmy przytoczyć inne proroctwa i typy
Pisma Świętego, które wypełniają się w znakach
czasów i które dowodzą, iż żyjemy w czasie „żniwa”

tego wieku, w paruzji oraz epifanii Syna Czło wie -
czego, lecz nie uczynimy tego w tym miejscu. Fakt,
że – tak jak On przepowiedział – obecny świat
biegnie swym normalnym torem: jedząc, pijąc,
sadząc, budując itp. i nie wie o Jego obecności, nie
tylko nie jest dowodem przeciwko tym proroczym
świadectwom, lecz, wprost przeciwnie, wskazuje, że
wypełnienie przyszło tak, jak przepowiadał Mistrz,
że dzień Pana, dzień Jego obecności, przyszedł na
świat jak złodziej w nocy: cicho, spokojnie, ukrad -
kiem, nieświadomie. Jedynymi, którym pozwolono
dowiedzieć się o wydarzeniach następujących po
drugiej stronie zasłony, są czuwający, którzy, o ile
w ogóle spali, zachowali postawę oczekiwania
w gotowości na ogłoszenie obecności Pana w Jego
dru gim adwencie!

POTWIERDZENIA Z PIRAMIDY
Sześć powyższych dowodów (proroczego czasu i zna -
ków) wskazujących na rok 1874 i 1914, w cudowny
sposób jest potwierdzonych przez wymiary Wielkiej
Piramidy. Odsyłamy do dziesiątego rozdziału
trzeciego tomu „Wykładów Pisma Świę tego”. Sam
Bóg mówi nam, że w Egipcie ustanowił On świa -
dectwo potwierdzające Jego słowo i plan (Iz. 19:19,
20). Swą lokalizacją, budową, korytarza mi, komna -
ta mi i wymiarami Wielka Piramida okazuje się być
potwierdzającym świadkiem dla Pana. Jeden
z wymiarów związanych z Wielką Gale rią pokazuje,
że rok 1874 miał być czasem powrotu naszego Pana;
w miejscu schodzenia się opadającego korytarza oraz
jamy, przepaści, wymiary Piramidy wskazują na rok
1914 jako na datę rozpoczęcia obalania królestwa
szatana, co jak wykazaliśmy na innym miejscu,
rozpoczęło się od wojny światowej. Tak więc biblijny
czas i proroctwa dotyczące znaków na temat po w ro -
tu naszego Pana w 1874 roku oraz na temat początku
niszczenia królestwa szatana w roku 1914, w zna -
mien  ny sposób są potwierdzone przez Piramidę.

„OTO OBLUBIENIEC!”
Ogłoszenie nie brzmiało: „Oto idzie Oblubieniec”,
lecz: „Oto Oblubieniec!” – już tutaj, obecny, łagodnie
pukający proroctwami, by obudzić panny, lecz nie
świat (Obj. 3:20). Wyżej zacytowany werset jest
wersją najstarszych greckich manuskryptów, które
pomijają słowo idzie. Nasz Pan mówi: „Jeśli kto
usłyszy głos [pukanie] mój i otworzy drzwi, wejdę do
niego i będę z nim wieczerzał”. To poselstwo do
obecnej laodycejskiej fazy Kościoła bardzo wyraźnie
stwierdza, że (1) „pukanie” i „głos” będą niesłyszalne
dla naturalnych uszu, a słyszalne tylko dla uszu
zrozumienia, słuchu wiary; (2) że nie będzie to
pukanie czy wezwanie denominacyjne (na przykład
do adwentystów, prezbiterian itd.), lecz że (3) będzie
to pukanie, które każdy indywidualnie musi usłyszeć
i na które każdy indywidualnie musi odpowiedzieć.
Każdy, który słyszy to „pukanie” i „głos”, jeśli ze -
chce, może okazać wiarę i otworzyć drzwi swego
zrozumienia, uświadamiając sobie drugą obecność
Pana. Człowiek, który nigdy nie słyszy tego „puka -
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nia”, jest uznawany za niegodnego, by je usłyszeć. Ci,
którzy je jednak słyszą, nie są oczywiście zmuszani
do odpowiedzi i przyjęcia obecnego i pukającego
Króla. Dlatego mówi On: „Jeśli kto usłyszy i otworzy
drzwi, wejdę do niego”. Jednak tylko ci, którzy słyszą
„pukanie” i którzy na nie reagują oraz z wiarą otwie -
rają Panu drzwi i przyjmują Go jako swojego obe c -
ne go Króla, dostępują przywileju otrzymania wiel -
kich błogosławieństw duchowego pokarmu, uczty
„po karmu na czas słuszny”, „rzeczy nowych i sta -
rych”, które Mistrz obiecał udzielić w tym czasie,
by wzmocnić wiernych na sąd, próby, doświadczenia
i przesiewania, które muszą „rozpocząć się od domu
Bożego”. „Wejdę do niego i będę z nim wieczerzał,
a on ze mną” (Obj. 3:20 oraz Łuk. 12:37).

Gdy więc cicho szepczemy „Oto Oblubieniec!”,
nie czynimy tego w nadziei obudzenia świata do wiary
w obecność Pana. Oni nie są godni wiedzieć o tym
i w chwili obecnej źle wykorzystaliby tę wiedzę. Już
niebawem, w słusznym u Pana czasie, dowiedzą się
oni w końcowym okresie epifanii, apokalipsy o Synu
Człowieczym. Zostaną obudzeni wielkim hu kiem
dnia ucisku. Poselstwo „Oto Oblubieniec [obe cny]!”
ogłaszamy jednak z ufnością, że wszystkim tym,
którzy należeli do klasy „panien” (czystym, usprawie -
dliwionym i poświęconym), dozwolono je usłyszeć, że
zostali przez nie obudzeni, oporządzili swe lampy,
zbadali wersety biblijne na ten temat, przeanalizowali
ten temat i jeszcze przed końcem ucisku przekonali się,
że poselstwo to jest prawdziwe. Z proroczej przy po -
wie ści Pana dobrze wiemy jednak, że wśród tych,
którzy zostali pobudze ni do takiego badania, znajdo -
wały się dwie klasy, ponieważ były tam zarówno
mądre, jak i głupie „panny”. 

Mądre panny nie tylko poświęciły wszystko, lecz
także były wierne aż do śmierci, nie żyjąc dla grze -
chu, siebie czy sekciarstwa, lecz dla Pana. Jak wskazu -
je na to przypowieść, nie miały one trudności

z oporządzeniem swych lamp i rozpoznaniem obec -
ności Oblubieńca. Natomiast głupie panny, obciążo -
ne troskami tego życia i ułudą bogactw (Mat. 13:22
– bogactwem, reputacją, wpływami itd.), nie miały
w sobie („w swych naczyniach”) wystarczającej ilości
oliwy (Ducha Świętego). W wyniku tego nie mogły
na czas zdobyć światła, by wejść razem z mądrymi
pannami przed skompletowaniem wybieranej liczby
i ostatecznym zamknięciem drzwi sposobności stania
się częścią Oblubienicy Chrystusa. To prawda, że
później zdobywają oliwę, jak wskazuje na to przypo -
wieść, lecz zbyt późno, by należeć do „Maluczkiego
Stadka”, które uznane jest za godne udziału w Kró -
lestwie i uniknięcia najcięższych elementów czasu
ucisku ciążącego nad światem. Głupie panny musiały
przejść przez ucisk razem ze światem, i w ten sposób
uczestniczyć w jego cierpieniach oraz roz cza ro waniu,
które w przypowieści pokazane jest w sło wach
„płacz i zgrzytanie zębów”.

W czasie tego wielkiego ucisku oczyściły one jed -
nak swe szaty i wybieliły je w krwi Baranka (Obj.
7:14). Ich błogosławionym przywilejem było ogła -
sza nie wspaniałego poselstwa: „Alleluja! iż ujął kró -
lestwo Pan Bóg wszechmogący”. Pomimo smutku
i cierpień towarzyszących niszczeniu ich ciała i oczysz -
cza niu samych siebie, pomimo łez cieszyli się, że Oblu -
bienica, Małżonka Baranka, została skompletowana
w świętości i liczbie i rozgłaszali jej uwielbienie z Pa -
nem (Obj. 19:6-8). Jako towarzyszki Panny Mło dej,
z ra dością uczestniczą w niebie w wieczerzy wesel nej
Baranka (Obj. 19:9; Ps. 45:15, 16). Będąc wówczas
istotami duchowymi tak jak aniołowie, otrzymają
przywilej służenia Panu w Jego świątyni jako Lewici
(Obj. 7:15), podczas gdy Jezus i Jego Oblubienica, mą -
d re panny, będą żywymi kamieniami tej świątyni
i kapłanami (Obj. 1:6; 5:10; 20:6). PT ‘12, 53-55

Wiek Ewan ge lii w stresz cze niu
Pro roc  two Mi che  asza,  werset  5 :5

Część  IV

OPI SA LI ŚMY już sześć okre sów Ko ścio ła oraz sze -
ściu ksią żąt. Obec nie prze cho dzi my do ostat nie go
okre su Ko ścio ła Wie ku Ewan ge lii, czy li do Okre su
La ody cej skie go, w któ rym by ło dwóch ksią żąt. Pierw -
szym z nich był Po sła niec Pa ru zji (Mat. 24:45-47),
„któ ry te dy jest słu gą wier nym i roz trop nym, któ re -
go po sta no wił pan je go nad cze  la dzią swo ją, aby im
da wał po karm na czas słusz ny”. 

Dru gim był Po sła niec Epi fa nii. Był on jed nym
z ksią żąt. W 19 roz dzia le Ob ja wie nia czy ta my o po -
sel stwie, ja kie miał ogło sić Po sła niec Epi fa nii, a mia -
no wi cie ja ko głos wy cho dzą cy z tro nu miał dać za da -
nie Wiel kiej Kom pa nii, mó wiąc: „ujął kró  le stwo Pan
Bóg wsze ch mo gą cy. Przy szło we se le Ba ran ko we,
a mał żon ka je go na go to wa ła się”. A na stęp nie zwró -
cić się do Lu du Wiel kie go: „Bło go sła wie ni, któ rzy są
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we zwa ni na wie cze rzę we se la Ba ran ko we go”. Po tym,
jak po sel stwo to zo sta ło po da ne przez Po słań ca Epi -
fa nii, Apo stoł Jan na wy spie Pat mos, przed sta wia ją cy
lud PAŃSKI w sta nie cier pie nia, upadł mu do nóg, by
od dać cześć te mu anio ło wi – Po słań co wi Epi fa nii
– bo wiem Po sła niec Pa ru zji ni gdy nie po dał ta kie go
po sel stwa. Nie by ło ono na cza sie za je go dni. Mia ło
ono zo stać po da ne przez Po słań ca Epi fa nii: „I upa -
dłem do nóg je go (Po słań ca Epi fa nii), abym się mu po -
kło nił, ale mi rzekł: Patrz, abyś te go nie czy nił; bom
jest współ słu ga twój i bra ci two ich”. Po sła niec Epi fa -
nii był jed nym z na szych bra ci. Chwal my PANA! Jed -
nym z je go po że gnal nych po selstw po da nym w dru -
ku by ło ostrze że nie przed czcze  niem anio łów. Nie
ma my od da wać czci Po słań co wi Pa ru zji ani Po słań co -
wi Epi fa nii. Jed nak że mo że -
my bro nić ich na uk. Mo że -
my mi ło wać i ce nić so bie
ich na uki. Mo że my prze -
ciw sta wiać się tym prze sie -
wa czom, któ rzy wy stę pu ją
i obec nie mó wią: „O, wciąż
są ka pła ni na zie mi!”. Był
ta ki je den prze sie wacz, któ -
ry kie dyś na uczał i wie rzył
sło wom PANA, mó wią cym,
że ofia ra za grzech bę dzie
od an ty ty picz ne go Abla
(a mia no wi cie Pa na Je zu sa
Chry stu sa, któ re go krew
prze ma wia le piej niż krew
ty picz ne go Abla) aż do krwi
Za cha ria sza. Na uczał, że nie
tyl ko do krwi Za cha ria sza,
lecz do krwi jesz cze kil ku
wię cej, twier dząc, że wciąż jest tu jesz cze kil ku wię cej.
Zdo był na śla dow ców, zy sku jąc kil ku uczniów, któ rzy
choć nie są ka pła na mi, lu bią my śleć, że ni mi są. Idą
oni za uro je nia mi oraz ba śnia mi. Od wra ca ją swo je
uszy od Praw dy ku ba śniom. Jed nak że otwar cie za -
prze cza jąc sło wom Pa na mó wią cym, że „do Za cha ria -
sza”, bez wstyd nie przed sta wiał ta ki po gląd w swo ich
pi smach i pró bo wał prze ko nać in nych, by się do nie -
go przy łą czy li w za prze cza niu sło wom PANA po przez
twier dze nie: „O nie! Po odej ściu an ty ty picz ne go Za -
cha ria sza tu na zie mi wciąż jesz cze są ka pła ni”. Strzeż -
cie się dro dzy przy ja cie le! Sza tan nie próż nu je! Po sia -
da on pew ną do brą ce chę, lecz jest ona uży wa na w zły
spo sób, a jest nią de ter mi na cja. On ni gdy nie re zy gnu -
je. O nie, sza tan ni gdy nie od pusz cza. Wal czy do sa -
me go koń ca, na wet jak już wie, że wal ka jest prze gra -
na. Bra cia, mu si my cho dzić ostroż nie. Tak więc tych
sied miu pa ste rzy i ośmiu ksią żąt zo sta ło wzbu dzo nych
w Ma lucz kim Stad ku – w Ko ście le. Ostat ni ksią żę
skoń czył już swój ziem ski bieg i choć obec nie je ste śmy
w okre sie po czter dzie stu dzie wię ciu człon kach gwie -
zd nych oraz ich usłu dze na rzecz Ko ścio ła, trzy ma my
się wier nie Praw dy, ja ką PAN po dał po przez gwiaz dy,

któ re trzy mał w Swej pra wi cy, sta no wiąc dla nich
opar cie. O tak, mie li oni swo je bra ki. Nie by li do sko -
na li, ale kie dy ba da jąc się Pism, jak czy ni li to sta ro -
żyt ni Be re ań czy cy, sta ra jąc się stwier dzić, czy rze czy
tak się ma ją, bę dzie my mo gli do wieść, że to, co na pi -
sa li, opie ra się na Sło wie Bo żym, wte dy mo że my trzy -
mać się tych na uk na do bre i na złe, a PAN nie omiesz -
ka ob da rzyć nas zwy cię stwem. Praw da po wa lo -
na na zie mię, po wsta nie po now nie. 

PAN po wie dział, że ma tych sied miu pa ste rzy
i ośmiu ksią żąt, któ rzy zo sta ną wzbu dze ni spo śród
Je go Ma lucz kie go Stad ka, spo śród Ko ścio ła, Sy jo nu.
Mi che asz 5:6 mó wi [w przy pad ku nie zgod no ści
prze kła du Bi blii Gdań skiej z prze kła dem cy to wa  -
nym przez au to ra ar ty ku  łu, wer se ty bi blij ne zo s ta -

ły prze tłu ma czo ne z ję zy -
ka an giel skie go i brzmią
tak, jak po da je je au tor
ar ty ku łu – przyp. tłum.]:
„Ci spu sto szą zie mię asy -
ryj ską mie czem (mie czem
du cha, mie czem Praw -
dy)”, i nie wąt pli wie pu -
sto szy on zie mię asy ryj -
ską. Pu sto szy on zie mię
tych, któ rzy chcie li by ob -
ró cić wni wecz na sze dzie -
dzic two Praw dy i du cha
Praw dy; tych, któ rzy
chcie li by wkro czyć i po -
de ptać na sze pa ła ce, bo -
wiem Sło wo Bo że jest
mie czem, któ ry roz dzie la
aż do naj drob niej szych
czę ści. Sło wo Bo że jest

usta mi oraz mą dro ścią, któ rej nikt nie mo że za -
kwe stio no wać ani ode przeć. „Ci spu sto szą zie mię
asy ryj ską mie czem i zie mię Nim ro da (to jest Ba bi -
lon) w jej wej ściach [w jej wio dą cych błę dach, ta -
kich jak trój ca, wiecz ne mę ki, świa do mość umar -
łych – pój ście do nie ba w chwi li śmier ci, choć jest
się mar twym]”. Ma ją oni wie le wejść, czy li wio dą -
cych dok tryn, i to w tych wej ściach Praw da oba la
ich błę dy. „Wy ra tu je nas od Asy ryj czy ków (od błą -
dzi cie li), gdy ci wtar gną do na szej zie mi i bę dą stą -
pać w na szych gra ni cach”. Wer set 7 brzmi: „Reszt -
ka Ja ku ba (po wra ca my tu do Ja ku ba – cie le sne go
Izra ela) bę dzie w po środ ku wie lu na ro dów ja ko ro -
sa od PANA, ja ko deszcz na tra wę, któ ra nie zwle -
ka przez wzgląd na lu dzi, ani nie cze ka na sy nów
ludz kich”. Wer set ten przy wo łu je na myśl 5 Moj.
32:2, gdzie czy ta my, jak Bóg mó wi: „Dok try na mo -
ja kro pić bę dzie ja ko deszcz, ja ko ro sa na de li kat ne
zio ła, a ja ko deszcz na tra wę”. Ła god ne praw dy,
naj prost sze praw dy, mle ko Sło wa ja ko ro sa na zio -
ła, a praw dy epi fa nicz ne, głęb sze praw dy, ja ko
deszcz na tra wę (na tych, któ rzy są bar dziej roz wi -
nię ci). O Sło wie Bo żym jest tu mo wa ja ko o dok try -

SIEDEM OKRESÓWSIEDEM OKRESÓW
KOŚCIOŁAKOŚCIOŁA

Efez 29 – 69 r.
Smyr na 69 – 313 r.
Per ga mon 313 – 799 r.
Tia ty ra 799 – 1309 r.
Sar des 1309 – 1479 r.
Fi la del fia 1479 – 1874 r.

La ody ceaLa ody cea 18741874 – – 1950 r.1950 r.
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nie, a ro sa przed sta wia Pra -
w  dę. W związ ku z tym te -
ma  tem znaj du je my coś
w Za cha ria sza 8:12, 13: „Al -
bo wiem siew bę dzie po myśl -
ny (to jest w Re sty tu cji), wi -
no rośl wy da swój owoc, zie -
mia wy da uro dzaj swój,
a nie bio sa (du cho wa fa -
za kró le stwa) tak że wy da ro -
sę swo ją”. Praw da przyj dzie
z nie ba. „I spra wię, że reszt -
ka lu du te go po sią dzie
wszyst kie te rze czy (reszt ka
–wier ne jed nost ki z Izra ela
po sią dą Praw dę i bę dą gło sić
ją in nym, bo wiem są ziem -
skim na sie niem Abra ha ma,
któ re bę dzie bło go sła wić
wszyst kie na ro dy zie mi).
I sta nie się, że tak jak by li -
ście prze kleń stwem mię dzy
na ro da mi (po śród po gan),
o do mu Ju dy i do mu Izra ela
(wszyst kie dwa na ście po ko -
leń), tak was zba wię i bę -
dzie cie bło go sła wień stwem.
Nie bój cie się, lecz niech rę -
ce wa sze wzmac nia ją się”.
Sły sze li śmy od Ży dów, że są
ra czej znie chę ce ni. Py ta ją: „Czy Bóg po rzu cił Izra -
el? Zo bacz cie, co sta ło się w Ro sji! Zo bacz cie, co sta -
ło się w Niem czech z rąk Hi tle ra!”. Nie! Po win ni
prze czy tać Zach. 8:12, 13 od no śnie Izra ela (nie tyl -
ko Izra ela, lecz tak że do mu
Ju dy). Bóg ich zba wi i bę dą
bło go sła wień stwem dla zie -
mi. Mi che asza 5:8 mó wi:
„I bę dzie reszt ka Ja ku ba mię -
dzy po ga na mi, wśród wie lu
lu dów, jak lew mię dzy zwie -
rzę ta mi le śny mi, jak mło dy
lew wśród stad owiec; gdy
wtar gnie, to zdep cze i roz szar -
pie, i nikt się nie ura tu je”. Co
to ozna cza? Ozna cza to, że
Izra el stać bę dzie w si le PA -
NA. PAN po wsta nie i bę dzie
wal czyć za nich jak za dni
daw nych. Ich wro go wie zo -
sta ną roz pro sze ni, i nie tyl ko
w cza sie Uci sku Ja ku ba, lecz
tak że przez ca łe Ty siąc le cie
bę dą pod po rząd ko wy wać so -
bie na ro dy, lu dy po przez
Praw dę. Bę dą jak lew, jak
mło dy lew wśród sta da.
Znisz czą nie go dzi wych i uni -

ce stwią błąd świa tłem
spra  wie dli wo ści i Praw dy.
Wer set 9 mó wi: „Wy wyż -
szy się rę ka two ja nad nie -
przy ja ciół mi two imi,
a wszy  scy prze ciw ni cy
twoi wy ko rze nie ni bę dą”,
al bo w wy ni ku pod po rząd -
ko wa nia się Praw dzie, al -
bo na sku tek znisz cze nia
we wtó rej śmier ci. Wer -
set 10 kon ty nu uje: „I sta -
nie się dnia one go (w Wie -
ku Ty siąc le cia), mó wi Pan,
że wy tra cę ko nie two je
z po środ ku cie bie, a ry dwa -
ny two je znisz czę”. Izra el
nie ma po kła dać uf no ści
w ra mie niu cie le snym,
w swo ich na ukach ani or -
ga ni za cjach. Ma ją spo glą -
dać ku Bo gu w Re sty tu cji.
On mó wi (w. 11): „wy gu -
bię mia sta two je” (po praw -
ne tłu ma cze nie brzmi ‘wro -
gów’, a nie ‘mia sta’); „Wy -
gu bię wro gów two ich z zie -
mi i zbu rzę wszyst kie
twier dze two je”. Czym są
twier dze? Są ni mi: wła dza

po li tycz na, ar se na ły woj sko we, włącz nie z bro nią
nu kle ar ną, przy mie rza mi na ro dów, wła dza mi re li -
gij ny mi oraz kon sor cja mi fi nan so wy mi. Bóg zbu rzy
wszyst kie te twier dze. Nie są one tym, w czym ma -

my po kła dać uf ność. Wer -
set 12 mó wi: „Wy gu bię też
cza ry z cie bie, a wróż bi tów
nie bę dzie w to bie”. Usu nie
wszel kie spe ku la cje, prze po -
wied nie, wszel kie sza lo ne
do my sły oraz wszel ki błąd
i cza ry. Wer set 13 brzmi:
„Wy gu bię też ry te bał wa ny
two je i ob ra zy two je z po -
środ ku cie bie, a nie bę dziesz
się wię cej kła niał ro bo cie
rąk two ich”. Obec nie za czy -
na te go do ko ny wać. Wie le
bę dzie jesz cze mu sia ło zo -
stać zro bio ne w Uci sku Ja -
ku ba oraz po nim. Wer se -
ty 14 i 15 mó wią: „Wy ko -
rze nię i ga je two je z po  środ -
ku cie bie, a wy gła dzę nie -
przy ja ciół two ich. A tak
w gnie wie i w za pal czy wo ści
wy ko nam po mstę nad na ro -
da mi (nad po ga na mi, nad

Pierw szy Po sła niec La ody cei

Char les Ta ze Rus sell
Po sła niec Pa ru zji

Drugi Po sła niec La ody cei

Paul S.L. Johnson
Po sła niec Epifanii



58 •  TERAŹNIEJSZA PRAWDA I ZWIASTUN CHRYSTUSOWEJ EPIFANII

nie go dzi wy mi, nad na ro da mi), któ re nie by ły po -
słusz ne”. To jest nad ty mi, któ rzy pod czas Re sty tu -
cji mo gą się do sto so wać do pa nu ją cych wa run ków
ze wnętrz nie, lecz w rze czy wi sto ści nie bę dą po słusz -
ni Sło wu Bo że mu ani Je go Du cho wi Świę te mu. Ci,
któ rzy nie bę dą słu chać, ani nie bę dą po słusz ni,
zo sta ną wy tra ce ni. Bóg do ko na po msty nad kla są
ko złów, nad ty mi, któ rzy nie by li po słusz ni.

Ma my tu wspa nia łe pro roc two, stresz cze nie Wie -
ku Ewan ge lii, a tak że za po wiedź te go, co jest
przed na mi w chwa leb nym Ty siąc le ciu, Re sty tu cji

świa ta ludz ko ści oraz od cię ciu w znisz cze niu tych,
któ rzy nie ze chcą słu chać.

Bar dzo zwięź le omó wi li śmy te dwa roz dzia ły,
lecz da ło to nam pe wien skrót, prze lot ne spoj rze nie
na bar dzo zwię złe stresz cze nie te go, co Bóg przy go -
to wał dla Ko ścio ła, dla Sy jo nu, dla do mu Izra ela,
dla do mu Ju dy i dla świa ta ludz ko ści. Co za wspa nia -
łą Bi blię ma my. Gdzie kol wiek by śmy jej nie otwo rzy -
li, ona za wsze do nas prze ma wia. Niech bę dzie bło -
go sła wio ne imię Bo że!

Schwelm, 11 stycz nia 2012 r.

Dro gi Bra cie Ral phie He rzig! Mi łu ją ce po zdro wie nia
w dro gim imie niu Je zu sa!

Ra du je my się, że ko lej ny za rys cza so wy Bo skie go
pla nu zba wie nia wy peł nił się w mi nio nym ro ku i że
wciąż je ste śmy pod opatrz no ścio wą opie ką Wszech -
mo gą ce go (Ps. 55:23). Jak że wdzięcz ni je ste śmy
za wszyst ko, a zwłasz cza za praw dę na cza sie, po -
przez któ rą Pan bło go sła wił na sze ser ca pod czas mi -
nio ne go ro ku (Przyp. 4:18).

Nasz nie biań ski Oj ciec wy lał na nas ob fi te
bło go sła wień stwa na dwóch ge ne ral nych kon -
wen cjach, wio sen nej kon wen cji w Vel bert oraz
je sien nej kon wen cji w Diez. Nasz re gu lar ny go -
ścin ny mów ca (od kil ku lat), nasz dro gi brat
Piotr Woź nic ki, swo ją gor li wo ścią i ener gicz no -
ścią był dla nas wszyst kich wspa nia łym przy -
kła dem praw dzi we go po świę ce nia Pa nu. Usłu gi
na szych miej sco wych bra ci na kon wen cjach by -
ły tak że środ ka mi prze ka zy wa nia du cho wych
bło go sła wieństw.

Na si dro dzy bra cia w koń cu ukoń czy li in te rak -
tyw ny Wy kres Wie ków, któ ry zo stał uru cho mio ny
w grud niu na na szej nie miec kiej wi try nie Sztan da -
ru Bi blij ne go. Nie któ rzy z na szych bra ci są wciąż
za ję ci gro ma dze niem i tłu ma cze niem dal szych in -
for ma cji do wi try ny in ter ne to wej po świę co nej bra -
tu Rus sel lo wi.

Nasz dro gi Bra cie Ral phie, oce nia my trud mi ło ści
Twój wła sny oraz wszyst kich dro gich bra ci i sióstr
w Do mu Bi blij nym, a w na szych mo dli twach pa -
mię ta my co dzien nie o Was wszyst kich i pro si my, by
Pan udzie lił Wam Swej si ły i ra do ści w usłu gi wa niu
nam praw dą na cza sie (Ps. 28:7). 

Dro gi Bra cie, prze ka zu je my To bie, bra ciom i sio -
strom w Do mu Bi blij nym oraz wszyst kim dro gim
Pa na na ca łym świe cie na sze mi łu ją ce po zdro wie nia.

Twój brat z Je go ła ski
Ja nusz Puz drow ski

PODSUMOWANIE PRACY W NIEMCZECH
od 1 stycz nia 2011 r. do 31 grud nia 2011 r. 

Otrzy ma nych li stów i pocz tó wek . . . . . . . . . . . 342
Wy sła nych li stów i pocz tó wek . . . . . . . . . . . . . 289

ROZPROWADZONA LITERATURA
Die Ge gen war ti ge Wahr he it
[Te raź niej sza Praw da] . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 135

SŁUŻBA PIELGRZYMÓWl EWANGELISTÓW
Piel grzy mów. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1
Piel grzy mów po sił ko wych . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4
Ewan ge li stów . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6
Ze brań pół pu blicz nych. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 38
Uczest ni ków . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 448
Ze brań do mo wych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 398
Uczest ni ków . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 333
Prze by tych ki lo me trów. . . . . . . . . . . . . . . . . 42 352

FINANSE 
Przy cho dy
Sal do z ubie głe go ro ku . . . . . . . . . . . . . 3 160,92 €
Pre nu me ra ta . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 242,00 €
Do chód róż ny . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 894,63 € 
Ra zem . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 297,55 €

WYDATKI
Opła ty pocz to we . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 471,47 €
Biu ro, In ter net, sprzęt, itd. . . . . . . . . . . 1 745,62 €
Ra zem . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 217,09 €
Sal do w ka sie na 31 grud nia 2011 r . . . 5 080,46 €

ROCZNE SPRAWOZDANIE Z NIEMIEC
ZA ROK 2011

PT ‘12, 55-57
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ROCZNE SPRAWOZDANIE Z INDII
ZA ROK 2011

Dro gi Bra cie Ral phie: Chrze ści jań skie po zdro wie -
nia! Gal. 1:3.
Mo je ser ce jest prze peł nio ne wdzięcz no ścią dla
na sze go dro gie go Nie biań skie go Oj ca za przy -
no szą ce nam ko rzyść i peł ne sło dy czy chwi le
i spo sob no ści, ja kich nam udzie lił, a któ re spra -
wi ły, że mo gli śmy Mu le piej słu żyć w ze szłym ro -
ku. Dzię ku je my Bo gu za Je go ob fi te bło go sła -
wień stwa i ła ska wość wo bec nas w 2011 ro ku.
Pra gnę tak że wy ra zić mo ją wdzięcz ność dla Cie -
bie za cza so pi sma, któ re wy sy łasz, a któ re są
„po kar mem na czas słusz ny” oraz „Te raź niej szą
Praw dą”. Dzię ku je my za przy sy ła nie cza so pism
i ksią żek do In dii, któ re są przez nas wy ko rzy sty -
wa ne dla ce lów Pa na i w dzia łal no ści kol por ter -
skiej. Cza so pi sma po an giel sku sta no wią pod sta -
wę dzia łal no ści LHMM i roz cho dzą się po ca łych
In diach. Po nad to, we szli śmy do ko lej ne go sta nu,
An dh ra Pra desh (jest to pią ty co do wiel ko ści
stan w In diach – przyp. tłum.), dzię ki cze mu
dwie ro dzi ny pil nie ba da ją obec nie Praw dę.
Dzię ku je my Ci za to, że do ko na łeś oce ny i mia -
no wań wśród na szych in dyj skich bra ci, by mo -
gli le piej wy ko ny wać pra cę Pa na, dzię ki te mu
dzia łal ność LHMM w In diach stop nio wo ro śnie.
Od no śnie pra cy z li te ra tu rą, jak zwy kle na sze
cza so pi sma są tłu ma czo ne na trzy ję zy ki, tj. ta -
mil ski, ma la ja lam i kan na da. Na sza no wa wi try -
na in ter ne to wa www.bi ble stan dar din dia.com
wspa nia le funk cjo nu je i jest bar dzo uży tecz -
na w gło sze niu Sło wa Bo że go. W tym ro ku sied -
miu bra ci oraz dwie sio stry sym bo li zo wa ły swo -
je po świę ce nie po przez chrzest. 

KONWENCJE W INDIACH
Na sza pierw sza kon wen cja w 2011 ro ku od by ła się
w Ho sur 22 i 23 kwiet nia. Uczest ni czy ło w niej
pra wie 100 bra ci i sióstr. Dru ga jed no dnio wa kon -
wen cja mia ła miej sce w Va ka tha nam w sta nie Ke -
ra la 13 mar ca 2011 r. By li śmy tak że świad ka mi
otwar cia Sa li Ze brań LHMM.

Kon wen cja ge ne ral na od by ła się w Na za reth
w paź dzier ni ku i trwa ła trzy dni, a uczest ni czy -
li w niej bra cia i sio stry z czte rech sta nów: Ta mil -
na du, Ke ra la, Kar na ta ka oraz An dh ra Pra desh.
Fre kwen cja na tej kon wen cji wy no si ła pra -
wie 200 osób. W dniach 17, 18 grud nia od by ła
się ostat nia w ro ku kon wen cja, w Thot ta kad

w sta nie Ke ra la, w na szej sa li SDRM przy współ -
pra cy na sze go piel grzy ma po sił ko we go K. O. Var -
ghe se oraz in nych sług po nadzbo ro wych.

Za koń czy li śmy rok wspo mi na jąc za chę tę
oraz ob fi te bło go sła wień stwa, ja kie każ da kon -
wen cja przy nio sła wszyst kim jej uczest ni kom!
Ps. 62:13

ZEBRANIA PUBLICZNE
Na sze pierw sze ze bra nie pu blicz ne w tym ro ku
od by ło się w Ta mil na du 22 lu te go 2011 r. Zo sta -
ło zor ga ni zo wa ne przez br. Ra me sha, któ rzy
przy szedł do nas z Ko ścio ła Zie lo no świąt ko we -
go, gdzie był pa sto rem. Po wej ściu w kon takt
z Praw dą br. Ro mesh oraz je go bli ski przy ja ciel
br. So lo mon ba da li li te ra tu rę Praw dy i szyb ko
zro zu mie li pod sta wo we dok try ny i za sa dy Bi -
blii, któ re na tych miast za czę li gło sić wszyst kim
człon kom zbo ru, na ucza jąc w oby dwu zbo rach.
Ze bra nie pu blicz ne po mo gło wie lu nie tyl ko uj -
rzeć Sło wo Bo że ocza mi zro zu mie nia, ale tak że
je przy jąć. Jak zwy kle nie któ rzy się Mu sprze ci -
wia li. W tym sa mym miej scu prze pro wa dzo no
dwa do dat ko we ze bra nia pu blicz ne w róż nych
da tach. 

W sta nie Ke ra la ewan ge li sta Tho mas Ma thew
prze pro wa dził uda ne ze bra nie pu blicz ne w Chan -
ga na che ry w ję zy ku ma la ja lam, na któ rym obec -
nych by ło 60 osób.

INWESTYCJA DRUKARSKA
Cze ka my na za in sta lo wa nie maszyny dru kar -
skiej w na szym bu dyn ku LHMM. Pra ce bu dow -
la ne są w to ku. Na sku tek ulew nych desz czów
w po łu dnio wych In diach pra ce bu dow la ne po -
stę pu ją po wo li.

Koń cząc, chciał bym prze ka zać wy ra zy ser decz nej
chrze ści jań skiej mi ło ści oraz wy ra zić swo ją
wdzięcz ność za wszyst ko, co ro bisz, a w szcze gól -
no ści za Two je mo dli twy za nas. Na ko niec,
w imie niu współ pra cow ni ków, star szych, kol por -
te rów, ochot ni ków oraz sług po nadzbo ro wych,
prze sy ła my To bie oraz ro dzi nie Do mu Bi blij ne go
chrze ści jań skie po zdro wie nia.

Dzię ku je my.

Twój brat w służ bie Mi strza,
V. Vin cent Jey aku mar 
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ROCZNE SPRAWOZDANIE Z NIGERII
ZA ROK 2011

Mój dro go umi ło wa ny Bra cie Ral phie,

Chrze ści jań skie po zdro wie nia w dro go cen -
nym imie niu na sze go Pa na Je zu sa Chry stu sa.
Obyś na dal wzra stał w ła sce i zna jo mo ści na -
sze go Pa na i Zba wi cie la Je zu sa Chry stu sa
– 2 Pio tra 3:18.

Je ste śmy bar dzo wdzięcz ni wszech moc ne mu
Bo gu Je ho wie za to, że mo gli śmy słu żyć ko lej ny
rok, po mi mo wszel kich sztu czek i zwo dzeń sza ta -
na, któ re wy da ją się mieć wpływ na pra cę Pań ską
w na szym kra ju, jak i wszę dzie in dziej. Nasz Nie -
biań ski Oj ciec, któ ry jest wszyst kim we wszyst -
kim, zna wy sił ki przez nas po dej mo wa ne i udzie -
la nam wie lu za chę ca ją cych do świad czeń w na szej
piel grzym skiej po dró ży.

Je steś nam bar dzo po moc ny po przez te ma ty
na cza sie pu bli ko wa ne w cza so pi smach Sztan dar
Bi blij ny oraz Te raź niej sza Praw da, jak rów nież po -
przez za opa try wa nie nas w li te ra tu rę i książ ki.
Niech Bóg Ci bło go sła wi.

W 2011 ro ku mie li śmy trzy kon wen cje, jak na -
stę pu je:

Kon wen cja Ge ne ral na w Ag ba do od by ła się
w dniach 22-24 kwiet nia 2011 r., a jej te ma tem by -
ło: „Mi ło sier dzie i Praw da ele men ta mi skła do wy -
mi chrze ści jań skie go cha rak te ru”. Fre kwen cja wy -
nio sła dwie ście osiem dzie siąt dzie więć osób.

Kon wen cja Ge ne ral na w Ndne tong od by ła się
w dniach 2-4 wrze śnia 2011 r., a jej te ma tem by ło:
„No wa Zie mia – wiecz ny dom czło wie ka”. Fre kwen -
cja wy nio sła dwie ście trzy dzie ści dzie więć osób.

Kon wen cja Ge ne ral na w Akwan ga od by ła
się w dniach 25-27 li sto pa da 2011 r., a jej te ma -
tem by ło: „Spra wie dli wy rząd – czy kie dy kol -
wiek bę dzie my ta ko wy mieć?”. Fre kwen cja wy -
nio sła sto sie dem dzie siąt osiem osób. Kon wen -
cja ta by ła tak że wspa nia łą oka zją do spo tka nia
dla bra ci i sióstr, któ rzy nie wi dzie li się już
od pew ne go cza su.

Dzię ku je my Bo gu Je ho wie, że wy lał Swo je bło -
go sła wień stwa na wszyst kich tych, któ rzy uczest -
ni czy li w kon wen cjach.

Pod czas 2011 ro ku za ło ży li śmy tak że ko lej ny
zbór w Me iran, w sta nie La gos. Bra cia i sio stry
w Me iran choć jest ich nie wie le, są bar dzo po -
waż ni, jak rów nież od da ni Pa nu, praw dzie i bra -
ciom. Brat Go dwin Obot jest szcze gól nie po moc -
ny i wy ko nu je wie le pra cy dla Pa na w re jo nie
Ag ba do w sta nie La gos. 

PODSUMOWANIE PRACY W NIGERII
od stycz nia do grud nia 2011 r. 

SŁUŻBA PIELGRZYMÓW l EWANGELISTÓW
Piel grzy mów. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1
Piel grzy mów po sił ko wych. . . . . . . . . . . . . . . . . 1
Ewan ge li stów . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 12
Ze brań pu blicz nych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4
Uczest ni ków . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 469
Ze brań pół pu blicz nych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5
Uczest ni ków. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 350
Ze brań do mo wych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 606
Uczest ni ków. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 950 
Prze by tych ki lo me trów. . . . . . . . . . . . . . . 32 660

FINANSE 
Dat ki . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 990 250 N
Pie nią dze za pła co ne za li te ra tu rę,
książ ki z 2010 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . 107 000 N
Sal do z ubie głe go ro ku . . . . . . . . . . . . 660 225 N
Otrzy ma na li te ra tu ra . . 1 200 $, czy li 192 000 N
Pie nią dze wpła co ne na li te ra tu rę . . . . 125 000 N
Pie nią dze do za pła ce nia
za li te ra tu rę. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 100 150 N
Ra zem kwo ta w ka sie . . . . . . . . . . 1 222 250 N

WYDATKI
Kon wen cje . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 530 000 N
Po dró że piel grzy mów
i ewan ge li stów . . . . . . . . . . . . . . . . . . 750 000 N
Opła ty te le fo nicz ne,
in ter ne to we i pocz to we . . . . . . . . . . . . 76 000 N
Ra zem wy dat ki . . . . . . . . . . . . . . . . 1 356 000 N

Brak sal da w ka sie
Twój w Je go win ni cy
W. S. Ebong
Przed sta wi ciel na Ni ge rię
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SPRAWOZDANIE Z ZEBRANIA PUBLICZNEGO W INDIACH
Chan ga na cher ry, In die

Z ra do ścią in for mu je my Dom Bi blij ny, że z ła ski
Wszech moc ne go Bo ga ze bra nie pu blicz ne, któ re od -
by ło się 7 paź dzier ni ka 2012 r., by ło bar dzo uda ne.
Uczest ni czy ło w nim wie le osób z róż nych ko ścio -
łów, m.in. z In dyj skie go Ko ścio ła Zie lo no świąt ko we -
go, Ko ścio ła Bo że go, Ko ścio ła Bra ci, Ko ścio ła ka to lic -
kie go, itd. Ze bra nie trwa ło przez 3 go dzi ny i 30 mi -
nut. Szcze gó ło wo wy ja śnia li śmy (ze Sło wa Bo że go
– Bi blii), że róż ne pro roc twa o „Kró le stwie Bo żym”,
zwłasz cza te z Da nie la wy peł ni ły się w świe tle hi sto -
rii świa ta i na dal się wy peł nia ją, jak to wi dzi my
w bie żą cych spra wach świa ta. Prze sła nie o Kró le -
stwie zo sta ło przez nich przy ję te z otwar tym ser cem
i wy ra zi li swo ją oce nę te go, co usły sze li. Nie któ rzy
z nich pra gną, by śmy or ga ni zo wa li ta kie ze bra nia dla
nich i do py ty wa li się, czy bę dzie my mo gli to zro bić.

W ze bra niu uczest ni czy ło 101 osób, w tym 55
bra ci z LHMM z róż nych miejsc w sta nie Ke ra la.

Nasz miej sco wy zbór pra gnie po dzię ko wać Bo -
gu za JEGO bło go sła wień stwa w da wa niu świa -

dec twa JEGO Kró le stwu po śród róż nej opo zy cji
za rów no z we wnątrz jak i ze wnątrz. Niech Bóg
bło go sła wi wszyst kich, któ rzy usły sze li prze sła -
nie oraz wszyst kich bra ci, któ rzy po świę ci li swój
czas i wy na ło ży li wy si łek, by zor ga ni zo wać ta kie
pięk ne ze bra nie.
Bar dzo oce nia my ar ty kuł opu bli ko wa ny w PT 739,
któ ry wy ja śnia ten sam te mat i któ ry do tarł do na -
szych rąk we wła ści wym mo men cie.

Pra gnie my prze ka zać wy ra zy ser decz nej chrze -
ści jań skiej mi ło ści oraz po zdro wie nia od tu tej szych
bra ci i sióstr, a tak że po dzię ko wać Wam wszyst kim
w Do mu Bi blij nym za Wa sze cen ne mo dli twy
i wspar cie. Za pew nia my Was, Bra cia i Sio stry, że bę -
dzie my strzec Praw dy z wszel ką pil no ścią, tak jak zo -
sta li śmy do te go za chę ce ni.

Wasz skrom ny brat w służ bie Mi strza,
br. Tho mas Ma thew

Za łą czam cie ka we zdję cia z te go wy da rze nia.

NA KA RĘ za grzech moż na pa trzeć z dwóch róż-
nych punk tów wi dze nia. Przede wszyst kim ko -

niecz ne jest za dość uczy nie nie Bo skiej spra wie dli wo ści
za grzech Ada ma. Wy rok naj wyż sze go Sę dzie go
wszech świa ta, mó wią cy, że ro dzaj ludz ki mu si umrzeć,

za padł z po wo du nie po słu szeń stwa Ada ma. Nikt nie
mo że być uwol nio ny od śmier ci, do pó ki wy rok ten nie
zo sta nie od wo ła ny na sku tek za dość uczy nie nia je go
wy ma ga niom. Jed nak że anu lo wa nie wy ro ku spra wie -
dli wo ści nie uczy ni czło wie ka od ra zu do sko na łym.

PT ‘12, 60
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Gdy by ktoś zo stał ska za ny na dłu go let nie wię zie -
nie za pew ne prze stęp stwo, a po dzie się ciu la tach
ktoś in ny do ko nał by za nie go za dość uczy nie nia,
spła cił by je go ra chu nek i za spo ko ił wszel kie wy ma -
ga nia pra wa, wię zień zo stał by uwol nio ny – spra -
wie dli wość zo sta ła by za spo ko jo na. Jed nak że uwol -
nie nie od ogra ni czeń wię zien ne go ży cia nie przy -
wró ci ło by więź nio wi je go do bre go wzro ku, zę bów,
wło sów, zdro wia lub cze go kol wiek, co mógł stra cił
lub uszko dzić so bie pod czas po by tu w wię zie niu.
Tak też bez wzglę du na to, ja kie za spo ko je nie spra -
wie dli wo ści zo sta nie do ko na ne za ludz kość, lu dzie,
gdy wyj dą z gro bów, nie bę dą wol ni od cech, ja kie
grzech na nich od ci snął.

Wów czas nie bę dzie Bo skiej nie ła ski nad świa -
tem, po nie waż ce na za uwol nie nie czło wie ka bę -
dzie już za pła co na. Jed nak że ludz kość, na po cząt ku
Wie ku Ty siąc le cia, bę dzie wciąż po sia da ła zma zy
bę dą ce wy ni kiem upad ku. Dzie łem te go Wie ku bę -
dzie przy wró ce nie ro dza ju ludz kie go, pod nie sie nie
go ze sta nu nie do sko na ło ści i sła bo ści. Czło wiek
otrzy ma po moc w po dźwi gnię ciu się z upa dłe go
sta nu, po nie waż spra wie dli wość bę dzie wte dy już za -
spo ko jo na.

Świat bę dzie w rę ku Chry stu sa, któ ry ku pił go
za ofia rę wła sne go ży cia. Na le ży pa mię tać, że za -
spo ko je nie spra wie dli wo ści nie do ko nu je pod nie -
sie nia ludz ko ści z nie do sko na ło ści. To są do we za -
dość uczy nie nie je dy nie od wra ca Bo ską nie ła skę
i zno si ka rę śmier ci, co da je czło wie ko wi spo sob ność
po wro tu do ła ski Bo żej – szan sę doj ścia do sta nu
god ne go Bo skie go uzna nia na ko niec Ty siąc le cia.

Co do za dość uczy nie nia Bo skiej spra wie dli wo -
ści, któ re mu si na stą pić, za nim No we Przy mie rze
zo sta nie wpro wa dzo ne, obej mu je ono nie tyl ko za -
dość uczy nie nie za grzech Ada ma, ale też pew ną
chło stę za czę ścio wo świa do me grze chy, a tak że za -
dość uczy nie nie za pew ne ra żą ce prze ja wy nie spra -
wie dli wo ści, któ rych się lu dzie do pusz cza li, mi mo
te go, że wie dzie li, jak le piej po stę po wać i by li
w pew nej mie rze od po wie dzial ni za swo je nie spra -
wie dli we sło wa i czy ny. Do pew ne go stop nia po zo -
sta wa li w igno ran cji, lecz czę sto by ło tak z ich wła -
snej wo li, dla te go też pro por cjo nal nie do mia ry ich
od po wie dzial no ści, spra wie dli wość bę dzie do ma gać
się od pła ty.

ROZLICZENIE WIEKU ŻYDOWSKIEGO 
Przy koń cu Wie ku Ży dow skie go Bóg do ko nał roz li -
cze nia z na ro dem izra el skim, kie dy to miał miej sce
je den z naj bar dziej prze ra ża ją cych cza sów uci sku, ja -
ki świat kie dy kol wiek wi dział. Je zus oświad czył, że
od tam te go Wie ku – od po ko le nia wów czas ży ją ce -
go – Bóg bę dzie żą dał za pła ty za wszyst ką spra wie -
dli wą krew prze la ną od cza sów Abla aż do chwi li,
gdy Je zus wy po wia dał te sło wa (Mat. 23:34-36).

Czę ścio wo świa do me grze chy świa ta nie są
w peł ni przy kry te ofia ra mi za grzech. Na ty le, na ile
by ły świa do me, mu si być za nie za pła ta w po sta ci
ka ry. Ta kie grze chy i prze wi nie nia są po ka za ne ja ko
wło żo ne na kla sę ko zła Aza ze la – na Wiel ką Kom -
pa nię. W wiel kim an ty ty pie do zwo lo no jej po nieść
cier pie nia za pew ne czę ścio wo świa do me grze chy
świa ta, a zwłasz cza za grze chy Ba bi lo nu. Od obec ne -
go po ko le nia w „cza sie wiel kie go uci sku, ja kie go ni -
gdy nie by ło”, za żą da ją wszyst kiej krwi świę tych
Pań skich od po cząt ku Wie ku Ewan ge lii.

Mę czen ni cy z prze szło ści, „du sze pod oł ta rzem”,
są sym bo licz nie przed sta wio ne ja ko wo ła ją ce o do -
ko na nie spra wie dli wo ści, mó wiąc: „Do ką dże, Pa -
nie świę ty i praw dzi wy, nie są dzisz i nie mścisz się
krwi na szej nad ty mi, któ rzy miesz ka ją na zie mi!”.
Po wie dzia no im, aby cze ka li, aż ich bra cia zo sta ną
za bi ci jak i oni, a wów czas wi na wszyst kich zo sta -
nie po msz czo na (Obj. 6:9-11).

ROZLICZENIE WIEKU EWANGELII
Z po wyż sze go wi dzi my, że przy koń cu obec ne go Wie -
ku Ewan ge lii bę dzie ko lej ne wy rów na nie ra chun -
ków. Czas uci sku, ja kie go nie by ło, od kąd na ro dy są
na zie mi i ja kie go ni gdy po tem nie bę dzie, już nad -
szedł i bę dzie trwać jesz cze przez ileś lat (Mat.
24:21, 22). Jest to wy raź nie po ka za ne w wie lu pro -
roc twach Pi sma Świę te go. Nasz Pan jest zno wu obec -
ny ja ko wiel ki Sę dzia, a chmu ry uci sku szyb ko się
zbie ra ją w tym dniu Je go kró lew skiej obec no ści.

Mo że ktoś za py ta: Dla cze go za wszel kie prze ja wy
zła z dwóch wie ków – Wie ku Ewan ge lii i wie ku po -
prze dza ją ce go, po cząw szy od prze la nia krwi spra -
wie dli we go Abla aż do tąd – zu peł na za pła ta ma być
wy ma ga na przy koń cu tych że wie ków? Od po wia -
da my: po nie waż głów ne świa tło każ de go wie ku przy -
cho dzi przy je go koń cu i po nie waż ci, co grze szą
prze ciw ko ta kie mu świa tłu, za słu gu ją na sroż szy sąd
od po dob nych po prze dza ją cych ich zło czyń ców, któ -
rzy mie li mniej świa tła. Ar gu men ta cja Pi sma Świę te -
go mó wi, że apro bo wa nie zła z prze szło ści w świe tle
te raź niej szo ści zwięk sza od po wie dzial ność i za słu gu -
je na pla gi za ca łość. Nie po trze ba nam da le ko szu -
kać, aby zo ba czyć prze ja wy nie pra wo ści, czy też nie -
rów no ści dzi siej sze go świa ta, a szcze gól nie chrze ści -
jań stwa. Znacz ne świa tło przy świe ca obec nie ca łe mu
świa tu, a zwłasz cza je go cy wi li zo wa nej czę ści. Za sa -
dy spra wie dli wo ści po da ne w ży dow skim za ko nie,
a na stęp nie roz wi nię te przez Je zu sa i Apo sto łów,
oświe ci ły umy sły ca łe go spo łe czeń stwa w ogól no ści
co się ty czy spra wie dli wo ści i nie spra wie dli wo ści,
praw dy i kłam stwa oraz zła i do bra, tak że żad ne
wcze śniej sze po ko le nie nie by ło tak od po wie dzial ne,
jak po ko le nie obec nie ży ją ce.

Po mi mo wzro stu wie dzy i po mi mo te go, że na
ca łym świe cie pa nu je wie le ra żą cych prze ja wów
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nie pra wo ści, znaj du je my sto sun ko wo nie wie lu
ta  kich, któ rzy chcie li by uczy nić co kol wiek na
rzecz więk szej spra wie dli wo ści i rów no ści w spra -
wach te go świa ta, czy to fi nan so wych, spo łecz -
nych, czy re li gij nych. Wy da je się, że więk szość
uprzy  wi le jo wa nych chce ra czej za trzy mać swe
przy wi le je, choć uzna ją, że jest to nie słusz ne, czy
wręcz ra żą co nie spra wie dli we.

Do strze ga my tak że, że wie le zła wy rzą dzo ne go
świę tym Pań skim w prze szło ści jak do tąd nie otrzy -
ma ło jesz cze na leż nej ka ry. Wiel kie sys te my, któ re
w imie niu Chry stu sa prze śla do wa ły praw dzi wy Ko -
ściół, pro spe ro wa ły i na dal pro spe ru ją, a spra wie dli -
wej od pła ty jesz cze nie otrzy ma ły. W strasz li wym
uci sku, któ ry na stą pi w nie da le kiej przy szło ści, Ba -
bi lon upad nie jak wiel ki ka mień młyń ski do mo rza
wrzu co ny, gdy w anar chii rę ka każ de go ob ró ci się
prze ciw ko bliź nie mu, gdy „nie bę dzie po ko ju te mu,
któ ry wy cho dził, ani te mu, któ ry wcho dził”.

ZAPŁATA Z PRAWNEGO PUNKTU WIDZENIA
DOKONANA PRZEZ KLASĘ KOZŁA AZAZELA

Jed nak że wy da je się, że za pła ta za te grze chy
z praw ne go punk tu wi dze nia mu si być do ko na -
na przez kla sę ko zła Aza ze la, jak jest to po ka za ne
w ty pie po da nym w 3 Moj. 16:20-22. Izra el przed -
sta wia tu świat, a w koź le Aza ze la Pan po ka zu je
wy sła nie na pu sty nię od osob nie nia i prze śla do wa -
nia Wiel kiej Kom pa nii, czy li tych, któ rzy po po -
świę ce niu się nie by li chęt ni pójść do bro wol nie
„za obóz, zno sić urą ga nia” Chry stu so we. Nie mie -
li oni udzia łu w po jed na niu za grzech, lecz zo sta -
ło im do zwo lo ne, a ści śle mó wiąc, zo sta li na wet
zmu sze ni do te go, by po nieść cię żar pew nych świa -
do mych grze chów świa ta oraz aby stać się umar ły -
mi dla świa ta po to, by ich du cho wa isto ta mo gła
zo stać zba wio na w Dniu Pa na Je zu sa.

Ta licz nie re pre zen to wa na kla sa zo sta ła od da -
na prze ciw ni ko wi, by cier pieć w wiel kim cza sie uci -
sku. Ci z nich, któ rzy wier nie i lo jal nie pod da li się
tym utra pie niom, zo sta li uzna ni za zwy cięz ców
i otrzy ma li pal my zwy cię stwa, jak to po ka zu je siód -
my roz dział Ob ja wie nia, i do stą pi li przy wi le ju
uczest ni cze nia w wie cze rzy we se la Ba ran ko we go
oraz zo sta li za szczyt ny mi słu ga mi Ob lu bie ni cy
Chry stu so wej. Ci zaś, któ rzy nie za re ago wa li od po -
wied nio i nie omy li swych po pla mio nych szat w krwi
Ba ran ka, po szli na wtó rą śmierć.

Te go to wiel kie go uci sku unik nę ło Ma lucz kie
Stad ko, czy li kla sa Ko zła Pań skie go skła da ją ca się
z wier nych ofiar ni ków, a Wiel ka Kom pa nia go nie
unik nę ła, lecz mia ła w nim dział. Człon ko wie tej
kla sy wy szli z te go uci sku z oczysz czo ny mi sza ta -
mi, wy bie lo ny mi we krwi Ba ran ka (Obj. 7:14). Ich
cier pie nia nie omy ły ich szat, lecz w swych cier pie -
niach na uczy li się ce nić bar dziej niż kie dy kol wiek

wcze śniej swój zwią zek z Ba ran kiem Bo żym i z Je -
go po jed naw czą za słu gą, a wia rą do zwo lo no im za -
sto so wać ją do swe go oczysz cze nia. Roz wa ża jąc te
do świad cze nia tych dzie ci Bo żych z prze szło ści,
my, na le żą cy do ziem skich po wo łań – nie spło dze -
ni z Du cha, po win ni śmy tym bar dziej oka zać na -
szą mi łość do Pa na oraz tym bar dziej sta rać się być
wier ny mi na sze mu Ty siąc let nie mu po wo ła niu
i służ bie na sze mu Kró lo wi na rzecz do mow ni ków
wia ry – Izra ela Bo że go.

TYLKO JEZUS JEST ODKUPICIELEM
Nie by ło by wła ści wym po wie dzieć, że kla sa ko zła
Aza ze la do ko nu je po jed na nia za grzech i tym spo -
so bem umoż li wia wy pro wa dze nie z gro bu pew -
nej czę ści ludz ko ści. Grób przed sta wia ka rę na ło -
żo ną na Ada ma za je go wy stę pek, a ka ra ta zo sta -
ła odzie dzi czo na przez wszyst kie je go dzie ci. Apo -
stoł mó wi: „ja ko przez jed ne go czło wie ka grzech
[nie po słu szeń stwo] wszedł na świat, a przez grzech
[ja ko wy nik grze chu] śmierć, tak też na wszyst kich
lu dzi śmierć przy szła” – na ca ły świat. Ci, za któ -
ry mi Je zus orę du je ja ko za człon ka mi Swe go Cia -
ła, zo sta li po łą cze ni z Nim i utoż sa mi li się z Nim
w Je go dzie le, nie z ra cji swej wła snej za słu gi, lecz
po nie waż zo sta li „przy ję ci w Onym Umi ło wa -
nym”. O tych Pi smo Świę te po ka zu je, że ma ją coś
do czy nie nia ze znie sie niem „grze chu świa ta”,
z po wo du ich po wią za nia z Gło wą. Wiel ka Kom -
pa nia nie ma ab so lut nie nic wspól ne go ze znie sie -
niem grze chu świa ta. 

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA GRZECHY 
PRZECIWKO ŚWIATŁU

„Grzech świa ta” (Ja na 1: 29) był grze chem Ada ma,
lecz oprócz grze chu Ada mo we go ścią gnię te go na ro -
dzaj ludz ki przez upa dek, są jesz cze in ne grze chy.
Mo że my za ło żyć, że w każ dym wie ku by ły grze chy
po peł nia ne prze ciw ko pew nej mie rze świa tła. Jed -
nak że lu dzie w sta ro żyt no ści nie by li spło dze ni z Du -
cha Świę te go, dla te go też ich grze chy po peł nia ne
prze ciw ko świa tłu, nie na ra ża ły ich na wtó rą śmierć.

Nie mniej jed nak, w ja kim stop niu lu dzie po sia -
da ją świa tło i wie dzę, w ta kim są od po wie dzial ni.
Cho ciaż Je zus umarł, aby każ dy mógł otrzy mać spo -
sob ność wyj ścia z gro bu i doj ścia do do sko na łe go ży -
cia, to jed nak nie umarł On za ja ki kol wiek po je dyn -
czy grzech po peł nio ny prze ciw ko świa tłu. Za ta kie
grze chy jed nost ka jest sa ma od po wie dzial na.

Co się ty czy kla sy Ko ścio ła, świa do mi i upar ci
grzesz ni cy zo sta li od cię ci od ży cia. Apo stoł Pa weł
mó wi o nie któ rych, że zo sta li od da ni sza ta no wi
na znisz cze nie cia ła, aby ich duch mógł być zba wio -
ny. Tak też jest, że za każ dy świa do my grzech, bez
wzglę du przez ko go i kie dy po peł nio ny, mu si zo stać
po nie sio na od po wie dzial ność w po sta ci ka ry al bo
śmier ci da ne go grzesz ni ka.



GRZECHY NIEPRZYKRYTE
OFIARĄ CHRYSTUSA

Śmierć Chry stu sa nie do ko nu je po jed na nia za nic in -
ne go, jak tyl ko za grzech Ada ma. Jed nak że in ne grze -
chy – grze chy prze ciw ko świa tłu, za któ re po szcze -
gól ni grzesz ni cy po no szą bez po śred nią od po wie -
dzial ność – mu szą tak że zo stać roz li czo ne. W daw -
nych cza sach lud Bo ży był sro dze prze śla do wa ny, tak
że ci prze śla do wa ni by li zmu sze ni miesz kać w ja ski -
niach i w ja mach zie mi (Żyd. 11: 32-40). Prze wi nie -
nia wo bec lu du Bo że go, pro por cjo nal nie do te go,
na ile do pusz cza no się ich przy mie rze świa tła, mia -
ły być po li czo ne sa mym prze śla dow com.

Bo ska Opatrz ność wy rów na ła ra chun ki z na ro -
dem ży dow skim przy koń cu Wie ku Ży dow skie go.
Spadł na nich wte dy gniew w naj więk szym stop niu.
Ro zu mie my, że wy rów na nie ra chun ków z tym na ro -
dem za koń czy ło się w 70 ro ku n. e.. Co do in nych
na ro dów, na le ży za ło żyć, że Bóg ob cho dził się z ni -
mi w po dob ny spo sób, cho ciaż nie do kład nie ta ki
sam, po nie waż in ne na ro dy nie by ły w re la cji przy -
mie rza z Bo giem tak jak Izra eli ci.

Tak sa mo w Wie ku Ewan ge lii by ło po peł nia -
nych wie le grze chów, któ re w ża den spo sób nie mo -
gą być przy kry te ofia rą Chry stu sa. Są to grze chy
prze ciw świa tłu i wie dzy. We dług słów sa me go Pa na,
głów ny mi z tych grze chów by ły te po peł nia ne wo -
bec Je go lu du. Je zus po wie dział, że kto by skrzyw dził
jed ne go z „tych ma lucz kich” spo śród wie rzą cych
w Nie go, zo sta nie uka ra ny; a kto by po dał jed ne mu
z nich choć by tyl ko „ku bek zim nej wo dy”, zo sta nie
na gro dzo ny (Mat. 18:6; 10:42).

Z hi sto rii do wia du je my się o okrop nych okru -
cień stwach po peł nia nych wzglę dem świę tych w ciem -
nych wie kach. By li ob le wa ni smo łą i pa le ni, by li rzu -
ca ni na po żar cie dzi kim be stiom, a ich cia ła by ły roz -
szar py wa ne na strzę py. Tor tu ro wa no ich na nie zli -
czo ne spo so by. Je ste śmy ra czej pew ni, że pew na ka ra
na le ży się tym, któ rzy do pusz cza li się ta kich okru -
cieństw. Jed nak że Pan po wie dział nam, że nie ma my
są dzić przed cza sem. W Ty siąc let nim Kró le stwie Ko -
ściół bę dzie są dził świat prze cho dzą cy pro ces re sty tu -
cji. Obec nie ci z nas, któ rzy nie są z Ko ścio ła, ma ją
spo glą dać ku Pa nu i ocze ki wać Je go są du.

ANTYTYPICZNY KOZIOŁ AZAZELA
Pi smo Świę te po ka zu je, że tak jak był czas ure gu lo -
wa nia ra chun ków z Ży da mi, któ ry osią gnął punkt

kul mi na cyj ny w 70 ro ku n. e., tak bę dzie po dob ny
czas re gu lo wa nia ra chun ków z na ro da mi, któ re mie -
nią się być chrze ści jań ski mi. Na ro dy te są od po wie -
dzial ne w ta kim stop niu, w ja kim od da wa ły się nie -
spra wie dli wo ści, w ta kiej mie rze, w ja kiej grze szy ły
prze ciw ko świa tłu. My nie zna my stop nia ich od po -
wie dzial no ści, ale Bóg zna! W cza sie wiel kie go uci -
sku za ła twi On wszyst kie te spra wy, aby w no wej
dys pen sa cji nie by ło żad nych nie ure gu lo wa nych ra -
chun ków – aby ludz ko ści nie moż na by ło wów czas
nic ta kie go za rzu cić. Za grze chy po peł nio ne na ro do -
wo, bę dzie na ro do wo do ko ny wa na za pła ta. Oczy wi -
stym jest, że tak jak po je dyn cze oso by cier pia ły
z po wo du prze ja wów zła, tak po je dyn cze oso by bę -
dą cier pieć, gdy do ko ny wa na bę dzie za pła ta. 

W ja ki spo sób Bóg roz li czy prze ja wy nie spra -
wie dli wo ści, któ re chce usu nąć, aby ludz kość mo gła
wy stą pić z czy stym kon tem? Od po wia da my, że kla -
sa Wiel kiej Kom pa nii mia ła udział w uci sku, a po -
nie waż człon ko wie tej kla sy tak na praw dę nie za słu -
gi wa li na udział w tym uci sku w tym zna cze niu, że
nie za słu ży li na Bo ski gniew, dla te go też ich cier pie -
nie by ło w pew nej mie rze cier pie niem, na ja kie za -
słu ży li dru dzy. Wej ście do kla sy Wiel kiej Kom pa nii
nie by ło żad ną ka rą, bo wiem kla sa ta jest wiel ce bło -
go sła wio na. Wpraw dzie nie sie dzi na tro nie, ani nie
jest w bo skiej na tu rze, ale słu ży przed tro nem. Ma -
lucz kie Stad ko otrzy ma ło naj wyż szą na gro dę po łą -
cze nia się z Mi strzem, współ dzie dzi cze nia z Nim
w Kró le stwie. Wiel ka Kom pa nia otrzy ma ła na gro dę
na po zio mie du cho wym niż szym od Bo skie go, lecz
nie mniej jed nak na po zio mie du cho wym, po nie -
waż by ła spło dzo na z Du cha.

Co się ty czy człon ków Wiel kiej Kom pa nii, Bóg
do zwo lił na ich udział w uci sku przy koń cu obec -
ne go wie ku dla ich roz wo ju. Ich przy mie rze by ło
na śmierć; gdy by więc nie stra ci li swe go ży cia w po -
słu szeń stwie Pa nu, gdy by nie oka za li się wier ny mi
aż do śmier ci, nie by li by god ny mi ży cia na ja kim -
kol wiek po zio mie. Dla te go też to, że cier pie li, by ło
dla ich oso bi ste go do bra. Moż na o nich po wie dzieć,
że cier pie li za nie pra wo ści, grze chy i prze wi nie nia
ludz ko ści ja ko an ty ty picz ny ko zioł Aza ze la (3 Moj.
16:21, 22; zob. „Cie nie Przy byt ku”, str. 68-72).
Moż na po wie dzieć, że Pan, za miast ze zwo lić, aby
za słu ga Wiel kiej Kom pa nii po szła na mar ne, uzna -
je ją na rzecz wy rów na nia ra chun ków za świa do me
grze chy świa ta.

PA M I Ę TA M Y

W dniu 09.03.2013 r. w wieku 85 lat zmarł brat Jerzy Gawroński. Był członkiem Zboru we Warszawie.

W dniu 27.03.2013 w wieku 79 lat zmarł długoletni starszy zboru w Katowicach brat Władysław Oliwa.

W dniu 13.04.2013 r. w wieku około 80 lat zmarł brat Tadeusz Malinowski ze zboru w Bytomiu.
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